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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 17.  L is to p a d a ,
P rz y s z łe  S ła n y  p ro w in c y a ln e  p o d a ć  m ają  

między innemi także petycyą tyczącą się w o ln o ­
ści d ruku  i rozleglejszego bezpieczeństwa w ł a ­
sności um ysłowej.  Rozporządzenia i ustawy, 
któreśm y otrzym ali,  mają b ez  wątpienia wiele 
niedokładności zasługujących na uwzględnienie 
w oczach tych n aw e t ,  k tórzy  p rak tycznych  od ­
działywań nie doznają. Nie potrzeba wcale 
b y ć  zwolennikiem wolności d ru k u  i takowej 
popierać;  w  cenzurze samej tyle jeszcze jest 
stopni i odcieni,  że daleką p rzebyć należy d ro ­
gę, a b y  do wolnego szczytu lej b u d o w y  dójść 
można. J a k  dalece to jest p r a w d ą , dow odzą 
tego stosunki cenzuralne w różnych państwach 
niemieckich, wielkie różnice często pomiędzy 
najbliższymi sąsiadami, zakazy  z różniej tych 
wynikające i bolesne straty będące często ich 
skutkiem. Ze pruski handel księgarski nad- 
*wyczaj na tem cierpi, tego zaprzeczyć nie mo- 
ż u a , ale niemniej także cierpi i dziennikarstwo. 
Z o b a w y ,  słusznej lub u ro jonej ,  ucieka się 
wielu pisarzów z pracami swemi do obcego 
k ra ju ,  skoro  się tylko przeszkody jakiej spo­
dziewają. P ra w d a ,  że książki przechodzące 
- 0  arkuszy wolne są od cenzury  ; ale zabiera­
nie potem książek i wynikłe ztąd processa taki 
rzuciły postrach ,  że wolność ta jak g d yby  nie 
b y ła ,  bo  jej nikt użyć uie śmie. Ponieważ

tylko książki w ychodzące w Lipsku lub  innem 
państwie związkowem Die tak łatwo zakazowi 
u legają , prze to  dziwić się nie m ożna,  że ks ię ­
g ars tw o  zag ran iczn e  w ie lk ich  u ż y w a  korzyści. 
T oż  samo rozumie się o dziennikach. W s z y ­
stko to dostateczną podaje  m ateryą  do skreśle­
nia żywego obrazu  stanu sp raw y  i do  uczynie­
nia wniosków o zniesienie lub  zmiauę wielu a r­
tykułów, w miarę słuszności i okoliczności cz a ­
sowych. Spodziewać się na leży ,  że pe tycya 
ta popartą  będz ie ,  bo  spraw a d ruku  jest spra­
wą n arodow ą,  a uie «prawą samych księgarzy 
i literatów .

Wiadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 18.  Listopada.

W c z o ra js z y  C o m m e r c e  obejm uje obszerny  
a rtykuł o cierpieniach doznaw anych  teraz przez 
nieszczęśliwych Polaków i o coraz bardziej u- 
twierdzającem się panow aniu  Rossyi w krajach 
n iegdyś Polskich. Z w raca  uwagę na o b ja w ia ­
jącą się z tego pow odu  w pismach Niemieckioh 
obaw ę i poczytuje onę nie za zupełnie płonną. 
N ie  ty lko słabość (pow iada)  i uiedołężność p a ­
now anie Rossyi popar ły ,  lecz nawet najwięksi 
mężowie nowszych czasów s lu i j l i  jej zamia­
r o m;  F r y d e r y k  W i e l k i  albowiem zezw a­
lając na rozbiór Polski popełnił btąd okropny , 
a N apoleon , ustąpiwszy Rossyi Białegostoku
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i  Finlandyi, dowiódł że indywidualne geniusze 
zawsze przywidzeniu ulegają i że tylko opinia 
massy, widzenie rzeczy ludowe jest nieomyl- 
ne'm. Ze względu zaś na to usposobienie um y­
słów w  Niemczech przepowiada C o m m e r c e  
niedaleką wielką koalicyę Zachodu przeciw Sła- 
wianom (czy wszystkim?) i wzywa rząd fran- 
cuzki, żeby porzuciwszy wyłączny alians z An­
glią sympatye Niemców pozyskać się starał.

Przez Stany Zjednoczone doszły wiadomości 
Z Otaheiti sięgające aż do 6. Czerwca. Spo- 
kojność zdawała się na całej panować wyspie, 
chociaż powstańcy broni nie byli złożyli. O d 
krwawej walki makaheńskiej wielki padł na 
nich postrach, i nie śmieli już wyjść z w aro ­
wni swoich. Dziwną jest rzeczą, że nic tam 
jeszcze nie słychać o postanowieniu rządu fran- 
cuzkiego, na mocy którego tenże okupacyi w y­
spy  przez admirała Dupetit Thouars nie uznał, 
nie uznał, przestając tylko na pierwiastkowym 
protektoracie. Admirał Hamelin, mający te­
raz naczelne dowództwo nad francuzką siłą 
zbrojną Oceanii, przybył był d. i 8. Września 
do portu w R io -Ja n e i ro ,  zkąd niedługo do 
Otaheiti udać się miał.

Dywizya okrętowa, wyprawiona do Neapo­
lu  z powodu zaślubienia księcia Aumala, do ­
syć jest znaczna. Dnia 13. sposobiły się okręty 
parowe stojące w porcie toulońskim, «Gomer,« 
"Labrador,« »Gesseudi,« »Lavoisier,« do w y j­
ścia, skoroby tylko obadwaj książęta nadje­
chali. Spodziewają ich się dnia 15 .,  a dnia 
22. mają już być w Neapolu.

Obraz, jaki dziś Francya przedstawia jest 
bardzo nauczający dla człowieka myślącego. 
O dbyw a się w niej praca budowy i praca zni­
szczenia, które równają się gorączce w ciele 
człowieka. Doktorzy mówią, że gorączka nie 
jest chorobą, jest to tylko walka organizmu 
przeciw chorobie i środek, którego natura uży­
wa niekiedy b y  chorobę zwyciężyć. P r a s a  
przedstawia wszystko, co się dzieje w umysłach 
i pracę instytucyi. J o u r n a l  d e s  D e b a t s  
chce zachować to co jest, C o n s t i t u t i o u e l  
chce zniszczyć część tego co jest, R e  f o r m e  i 
N a t i o n a l  chcą zniszczyć co tylko jest. Dwie 
siły się jednoczą, jakkolwiek zdają się przeci- 
wncmi, albowiem, praca zniszczenia służy tyl- 
ko budynkowi, który ma się wznieść w przy­
szłości, ponieważ znosi szczątki murów i nie­
równość gruntów, które budowie tej przeszka­
dzają. U n i v e r s ,  który służy za koło zębia- 
ste C o n s t i t u t i o u c l a  stawił naprzód ultra, 
montauizm w osobie Pana Montalembert i przez 
drogę oddziaływania wywołał zjawienie się P a ­

na Thiers jako sprawozdawcy projektu do pra­
wa o wychowaniu drugiego rz ę d u , który w uni­
wersytecie wzywa Panów Cousin, Michelet, 
Quiuet,  a w C o n s t i t u t i o n e l u  Pana Sue, 
W  tym to dzienniku piszą się niby wyroki przy­
szłości, ale jej wypadki zapewue oszukają tych, 
którzy na nią pracują. Kiedy doklryuerowie 
zwalili restauracyę za pomocą ludzi i zasad 
z 1793., stawili przeciw ruchowi postępowemu, 
który zwyciężył, Kazimierza Perryer. Pan Tal­
leyrand przyrzekł Europie, że Król Ludwik 
Filip wstrzyma postęp idei 1793 . i obiecano 
duchowieństwu opiekę nad jego zakładami, byle 
tylko duchowieństwo popierało zakłady doktry­
nerskie. Jezuici, którzy mieli przeciw restau- 
racyi zarzuty z powodu postanowień z 1828. 
i z powodu odsunięcia ich od wychowania Księ­
cia Bordeaux, służyli dzielnie temu układowi. 
Dziś trzy dzienniki działają w tym samym du­
chu S i e c l e ,  U n i v e r s  i C o n s t i t u t i o u e l ,  
wszystkie one dążą do ugruntowania systematu 
samowolności, chociaż może mimo wiedzy i iu- 
neini drogami. Ta  kombiuacya możeby się uda­
ła i pogrążyłaby Francy^ę w wielkie nieszczęś­
cia, gdyby nie było stronnictwa czysto fran- 
cuzkiego, skupiającego w sobie całą treść myśli 
1789., jednoczącego w sobie wszystko co F ran­
cya chce i odpychającego wszystko, co tylko 
ona odrzuca. Sfrounictwo to wie, że Francya 
pragnie Królestwa bez samowolności, reprezen- 
tacyi bez udania i bez wyłączeń, religii bez ul- 
tramoutanizmu i pokoju bez poniżenia. Tak więc 
robota Pana Thiersa zostanie wstrzymaną, jak 
tylko usunie wszystko co tylko nie podoba się 
Francyi i dzięki jemu, pomimo jego wiedzy, 
Francya dójść może do celu swych życzeń. 
Tak  więc w tc'm towarzystwie wszystko się sku­
pia do przywrócenia porządku. Cokolwiek 
bądź nieporządek bliskim jest końca a siły po­
zostałe dostateczncmi będą do zapewnienia try­
umfu prawdzie.

Z d n i a  19.  L i s t o p a d a .
Stósownie do dziennika C o m m e r c e  podpi' 

sał król onegdaj rozporządzenie zwołujące iz b /  
na 'dzień 26. Grudnia. Słychać, że ostatni3 
lewa zamierza oppozycyą swoją przeciw gabi- 
netowi na przyszlem posiedzeniu zawiesie, 
gdyz w obecnem położeniu rzeczy zwalenie te­
raźniejszego rządu spowodowałoby powołani® 
hr. Mole, po którym żadnej zmiany w polityce 
spodziewaeby się nie można.

Co d o  p o d a ń  n ie k tó r y c h  d z i e n n ik ó w  o p ° '  
krzywdzeniu ja k ie g o ś  Francuza w Mazatlanie,  
k tó r e g o  dla sporu z dwoma k ra jo w ca m i  u ję to  
i na r o zk a z  m e x y k a n s k ie g o  kapitana o b i t o ,  ja-
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k o  tez o postępow aniu  rządu  mexykanskiego 
w  tej sp raw ie ,  tutejszy poseł rzeczyplitej rnexy- 
kańskiej następujący napisał list do P r a s s y :  

"Czytałem w  P r a s s i e  ar tykuł o atentacie 
w y k onanym  na majtku Faziere w  Mazallanie. 
N iech  mi wolno będzie kilka słów dodać. S ko­
ro  ty lko  prezes rzeczypospolilej o b a rb a rz y ń ­
skim ow ym  postępku  usłyszał ,  w y d a ł  n a ty ch ­
miast rozkaz ,  ab y  w innych  przykładnie u k a ­
rać. Ja k o ż  też bar.  Alley de C y p re y  w  nocie 
swojej z dnia 5. W rześu ia  oddał słuszność do­
b rym  chęciom i uczuciom rządu mexykatiskie- 
go. Obowiązkiem  jest moim sprostować błąd 
w  a r tyku le  P r a s s y  zawarty. Chciano już 
d o w o d z ić , ze F az ie re ,  jako  natura lizow any 
R l e s y k a ń c z y k  opieki F rancy i  w zyw ać nie 
może. Ale pytanie to odłożono tymczasem. 
P rz y  lem tylko zgodnie z najlepszymi publi­
cystami obstaje się ,  że u rzędow e wdanie się 
agen(a dyplomatycznego na korzyść  rodaków  
W spraw ach  przed trybuna ł  k ra jow y  zaniesio­
nych  ty lko  w  razie odmówienia sprawiedli­
wości miejsce mieć może. Spodziewam się po 
bezstronności P r a s s y ,  że list teu do pow sze­
chnej poda wiadomości.«

A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  dnia 18 .  Listopada.
P o d  względem jutrzejszego balu  dla Polaków 

Uważają niektóre gazety ,  iżby było  niesprawie­
dliwością, dla cudzoziemców rok  rocznie po ­
nosić ofiary pieniężne, k iedy  w Anglii tyle bie­
dnych jest poddanych, wsparcia potrzebujących. 
G l o b e  słusznie i sprawiedliwie w yuurza  z d a ­
nie, że twierdzenie podobne znakiem samolub- 
®twa i niegodne Anglii,  osobliwie ponieważ 
°prócz tego rocznie dającego się balu dla w y ­
chodźców tych bardzo mało się czyn i,  jeżeli 
o p a r c i e  im dawane porównać chcem y z zapo- 
^óżką  ofiarowaną dawniejszemi laty emigrantom 
francuzkim a nawet Rossyanom w r. 1 8 1 2 .

Dnia 12. m. b. wieczorem na now o w y b u ­
dowanym parostatku G i p s y  Q u e e n ,  zb u d o ­
wanym przez dom Samuda et comp. dla towa- 
r i y s tw a \V ale rfo rdzk iego  żeglugi, nastąpił o k ro ­
pny w ybuch  dotąd niewiadomo czern spowo- 

°wany, w skutek którego najstarszy brat Sa- 
l^nda i 6 osób zabitych zostało, a wiele innych 
iest ranionych.

P o r t u g a l i a .
Z L i s b o n y ,  dnia 10.  Listopada. 

Rozchodzi się wieść, że w Castello Branco 
*af* ły  zamieszania, lecz p rędko  przez władze 
°.sta*y przytłumione. Rokoszan ie ,  w porozu- 
*«niu ze spiskowymi w  Hiszpanii w spólny plau

zwalenia istnącego na półwyspie porządku  rze ­
czy chcieli przywieść do skutku. Nie jesteśmy 
przeciez w  stanie coś pewnego w tym względzie 
donieść, to tyle ja w n e ,  że każde podobne  k u ­
szenie roztrącić się musi o silne środki tutejsze­
go rządu. D ep u to w a n y  skom prom itowany je ­
szcze od czasu powstania w  Torres N o v as ,  P. 
Jo se  Esfrerao ,  ma się znajdow ać w okolicy C a ­
stello B ranco ,  tego teatru chybionego rokoszu 
partyi radykalnej. Nie podlega już, zdaje się, 
żadnej wątpliwości, iż pomiędzy znajdującym i 
się w Portugalii hiszpańskimi wychodźcami znów  
od niedawnego czasu wielki ruch panuje ,  i że 
pew na liczba Hiszpanów, z Anglii do Porto  p rzy­
b y ła ,  lub  w  dalszą się puściła podróż  do G i­
braltaru .

T u  w  P o rto  zupełna spokojność,  jak  wszę­
dzie. I z b y  kontynują gorliwie prace. K iedy  
izba parów  zajęta jeszcze bilem iudemnizacyi 
dla ministerstwa przyznanym  przez depu tow a­
nych ,  p rzed łożono  izbie drugiej między inuemi 
projekt do praw a obciążającego pew ną liczbę 
a r tyku łów  podatkiem 5procentow ym . P ro jek t 
ten jest tylko częścią obszernego planu refor­
m y ,  jaką minister finansów Hr. Tojal z w olna 
w  zarządzie swego wydziału  w prow adzić  za ­
mierza.

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  d n ia  1 3 .  L is topada .

Je d en  z tutejszych dzienników oppozycy j-  
nych utrzym uje dzisiaj,  że p. Martinez d e l a  
Rosa w wczorajszem przem ówieniu  potępił ca­
ły  swój dotychczasowy kierunek swój polity­
czny , a usprawiedliwił świetnie dążności ludu  
wszechwładnego. E c o  d e l  c o i n m e r c i o  u- 
waża także, że słowa ministra zasługują na p o ­
chwałę p raw ych  pa t ry o tó w ,  ale że duch jego 
podejrzany. Pan M artinez de la Rosa tak się 
skłonił na  stronę panujących opinii, że n a j­
wyższe klassy społeczeństwa i o taczających 
tron nazw ał nieprzyjaciółmi monarchii. O d ­
noszę się w  tej mierze do jego w łasnych w y ra ­
zów , zamieszczonych dzisiaj w urzędow ej G a ­
z e t a .  W spom inam y  o k ilku  daw nie jszych 
w y p adkach ,  powiada: »tęż samą pa r ty ę ,  k tó ­
ra się tyle  swem przywiązaniem do tronu p u ­
szy > w idziałem, jak  p rzy  łożu umierającego 
m oaarchy  czychała ty lko  na chwilę skonania, 
afiy prawej jego dziedziczce tron  w y d rz e ć ; w i­
działem także, j a t  taz sama p ar tya  po śmierci 
m onarchy  nie spieszyła bynajm niej ze zw oła­
niem daw nych  czy no w y ch  k o r te z ó w , lecz 
z pogardą instylucyi państwa lud uzbroiła i do 
w o jn y  domowej przeciw  prawe'j poduszczała 
królow ej — ■ a właśnie c i , co w yznają idee li-
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b c ra ln e  stawali po  s t ro n ic  os tatn iej i z p r a ­
w dziw ą  w iernośc ią  na je j biegli oca!enie.« P. 
M ar t in ez  de  la R o sa  zap o m n ia ł  tu z a p ew n e ,  że 
-właśnie w y so k a  sz lachta  h iszpańska  w  z a s tę ­
p a c h  k ró lo w e j  s tanęła  i p re te n d e n ta  od  t ro n u  
w y łą c z y ła .  D ale j  m ó w i :  »P o ju iu ję  j a .  jak
ci co  się w A fry c e  p o d  rządem  o jc o w s k im ,  pa 
t r y a rc h a ln y m  z ro d z i l i ,  p o d o b a ć  sob ie  mogą pa ■ 
l io w an ie  ab so lu tne .  P rz y p a t r z y łe m  się tej fo r ­
m ie  idealnej  w T o s k a n ie ,  ale d la  H iszpanii  j a ­
k o  p ra w d z iw y  H iszpan  n ien a w id z ę  je j i o d p ie ­
ra m . M im o w sze lk iego  z łego jak ie  w y p ły n ę ło  
7. r e w o lu c y i ,  m am  to m ocn e  p rz e k o n a n ie ,  iż 
ty lk o  po łączen iu  t r o n u  Izabelli  II .  z m s ly tu ry -  
ami l ibera lnem i r z ą d u  r e p re z e n ta c y jn e g o  z a ­
w d z ię c z a m y ,  iż ta d os to jna  d am a  tron  zajmuje.« 
l i l a  w y  w iedzenia  kon ieczn ośc i  p isany ch  koli­
s ty  tucy i  o d w o ła ł  się p an  M ar i in ez  de la R o sa  
n a w e t  do  N ap o leo n a ,  k tó r y  dal H iszpanii k a r lę  
k o n s ty tu c y jn ą .  »L,ecz n ie  w olno  nam  —  m ó­
w i dale j  —  n as tę p n eg o  ró w n ie  w ażnego  w zg lę ­
d u  p o m in ą ć ,  w z g lęd u  n a s t ó s u u k i  d o  o b ­
c y c h  m o c a r s t w .  W i a d o m o ,  iż n iek tó re  
z  nich p a t r z y ły  się na  tron  Izabelli 11 ze w s tr ę ­
tem . K ró lo w a  op ie ra ła  sw e  n adz ie je  na d w ó ch  
n a r o d a c h ,  s to jąc y c h  na czele  eu ro p e jsk ie j  cy -  
w il izacy i .  T e  ró w n ie ż  się rządzą  form ą re ­
p re z e n ta c y jn ą ,  a lu b o  nie  jest rzeczą  k on ie ­
c z n a ,  a b y  p ań s tw a  j e d n a k i  miały r z ą d ,  w ię ­
ce j  p rzecież w tym  razie jest m iędzy  n iem i sy m ­
p a ty k  D la  lego zaw ięzu jąc  nasze  s tosunk i d y ­
p lo m a ty c z n e ,  o p ie ra l i śm y  się nie na  p r z y p a d ­
k o w o śc i  , lecz na  p o ło ż en iu  r z e c z y , k tó re  
z  trzech  j e d n o  czyn iły .  W  Portugali i  w a lczy ­
ła D o n n a  M aria  da G lo r ia  z U zu rp a to rem , 
w  H iszpanii  Izabe l la  II. z D. K arlosem , w F r a n ­
c y  i d y n a s ty a  p a n u ją c a  z p re ten den tem . T r z y  
te  s p o r y  b y ł y  z  s o b ą  w  z w ią s k u ,  p rzy m ie rze  
b y ło  n a tu ra ln e  i p rzy ło ż y ło  się w ie lce  do  u s t a ­
len ia  t ro n u  Izabel l i  II. Z  z a p a t ry w a n ia  się na 
z e w n ę t r z n e  o k o l iczn ośc i  w y n ik ła  w ięc  tra fna  
i n iezm ienna z a s a d a ,  że  t ron  Izabelli  musi się 
lia w o l n o ś c i  o p ie rać  — z b o c z e n ia ,  jakie  m o­
gły się p óźn ie j  w y d a r z y ć ,  są całk iem  p rz y p a d ­
k o w e  —  zasada  jest n ie w z ru s z o n ą  « (C o  za 
w y z n a n ie !  J a k i e ż  zach ęcen ie  d la  p rzysz łośc i ! )

U sp ra w ie d l iw ien ie  p. T e ja d y  na  za rzu ty  Ułu 
u c z y n io n e  p rzez  p. M ar t in ez  d e  la R o s a ,  brzmi 
w e d łu g  G a z e t y ,  jak  n a s t ę p u je :  "d la  d o w ie ­
d zen ia  m ego p rz y w ią z a n ia  d o  k ró lo w e j  po trze­
b a  mi ty lk o  n a d m ie n ić ,  iż w N iem c z ec h ,  k ied y  
się u p ie ra n o  o p r a w o  n a s tę p s tw a  d o  tronu , b r o ­
niłem  w  w y d a n e j  b ro s z u rz e  p r a w  Izabelli II. 
i p o w io d ło  mi się w y c z y ta ć  w aug sb u rsk e j  g a ­
zec ie ,  ze na m o c y  p rz y to c z o n y c h  przezeinuie

p o w o d ó w , p a r ly ą  D o n  K ar lo sa  u zn an o  za go­
dną  w z g a r d y ,  (e s tab o n  un icam en te  consiguado  
en un p a r t id o  d e sp rec iab le  en E sp a n n a ) .«

S p o k o jn o ś ć  p a n u je  w e  w szy s tk ic h  p ro w in -  
cy a c h  a ku szen ie  się o  je j  z ak łó cen ie  z ła tw o­
ścią d o tąd  posk ram iano .  J e d e n  z  d z ien n ik ó w  
o p p o z y c y jn y c h  d o n o s i  w ia d o m o ś ć  n iep ew n ą ,  
że  ta jna  po liey a  w  M ad ry c ie  w z m o cn io n ą  z o ­
stała 3 0  F ran cu zam i.

P rz y ta c z a m y  tu g łó w n y  us tęp  sp ra w o z d a n ia  
konunissy i u s tano w ion e j  d o  rozw aż en ia  p r o j e k ­
tu  re fo rm y  k o n s ty tu c y i ,  u łożo neg o  p rze z  pana  
D o n o so  C o r le s .  P o  kilku u w ag ac h  o g ó ln y c h  
s p r a w o z d a w c a  tak  dale j m ó w i :  « L u d v  u w aża ją  
ja k o  rzecz  p ro s tą  i n a tu ra ln ą ,  że  r e f o rm y  p o ­
l i ty czne  w y p ły w a ją  od  w ła d z y  n a jw y ż sz e j ,  od  
k tó re j  w szy s tk o  w y p ły w a  ja k o  ze źród ła  n a j ­
o b f i tszego ,  p r a w a  o p iek u jące  się o by w a te la m i 
r ó w n ie  jak  p ra w a  o p iek u jące  się m ocars tw am i,  
r a d y  p o k o ju  ró w n ie  jak  r a d y  w o jn y .  W  ładza 
k o n s ty tu u ją c a  leży  ty lk o  w w ła d z y  k o n s t y tu ­
c y j n e j ,  a  w naszej H iszpanii w ład zą  tą są k o r-  
tezy  z królem. L e x  f i t  c o n s e n s u  p o p u l i  
e t  c o n s t i t u t i o n e  r e g i s ,  m ax ym a naszych  
o j c ó w ,  s z czy tn a  sw ą p r o s t o t ą , a k t o r a  doszła  
aż do  nas p rz ec h o d z ą c  z w y c ię z k o  lata i zm ian y  
po li ty c zn e .  K o m is y a  ją p rz y ję ła  i ogłasza ją 
tu ta j :  k o r te z y  z k ró lem  są ź ród łem  w szelkiej
p raw n ośc i .  W ła d z a  ta w szystk iego  do tyka, 
o p ró c z  tych  p ra w  p ie r w ia s tk o w y c h ,  p r z e c i e  
k tó ry m  nic p o w iedz ieć  nie m o ż n a ,  p o n ie w a ż  są 
zasadą  sp o łecz eń s tw a  ludzk iego .  P rz e z  n ie  po 
R o g u  ży ją  w ieczn ie  ludy .  K o m isy a  jest p izc-  
k o n a u a ,  że k o r te z y  w ra z  z k ró lem  m ają w ładzę 
zm ien ić  p ra w o  p o l i ty c zn e  państw a .  P rzek o n a n ą  
jes t t a k że ,  ze n ie  ma chw ili s to sow n ie jsze j  do 
d o k o n a n ia  teg o ,  tern b a r d z i e j ,  że n igdy re fo r­
m a  p ra w  p o s t a n o w io n y c h  w  chw ilach  wstrzą* 
śn ień  lepiej nie m oże  b y ć  d o k o n a n ą  jak w dniach 
p o k o ju .  K ie d y  k o r te z y  k o n s ty tu u ją c e ,  silną * 
śm iałą  d łon ią  d o tk u ę ły  się k o n s ty tu c y i  1 8 1 2 .  r -  
w ie lk ie  n ieszczęścia  t rap i ły  w ów czas  n a ró d  hi­
szpańsk i.  W  dn iach  ty c h ,  k tó ry c h  wspomiiie'  
n ie  b ę d z ie  p rzed m io tem  w ieczne j  bo leśc i  dla 
H iszpan i i ,  k o r t e z y  z w ró c i ły  sw o ją  uw ag ę  na 
s ław n e  p rzed s ięw z ięc ie  i um ia ły  d o p ro w a d z i0 
j e  d o  ko ńca  po m im o  r y k u  p os łań  i o k rz y k ^ '*  
w o jn y  d om o w ej.  K o n s ty tu c y a  z 1 8 3 7 .  r. zda je 
s ię  nap isaną  zupe łn ie  w  d u c h u  sp rzeczny m  z 11 
sposob ien iem  k r a j u ; k o r te z y  p o św ię c i ły  
k ie  z a sa d y  p o rz ą d k u  p u b l ic z n e g o ,  k ie d y  spółe 
czeństw o  b y ło  z d e m o ra l i z o w a n e  i ro zp ad a ło  sl? 
n a  sztuki. N ie  m a  w ięc  n ic  d z iw n e g o ,  że w ó ^  
czas w szystk ie  s t ro n n ic tw a  z radośc ią  p rzy j?  
tę k o n s ly lu cy ą .  Z w y c ięzc a  p rzyw iąza ł  się
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flie'j, bo  ona by ła  jego dziełem, a lud dla lego 
jej bron ił ,  ze widział w tym kodexie zasadni­
czym poświęcenie kilku tych wielkich zasad 
pow szechnych , dla chw ały  których wałczył tak 
d ługo i tyłe przegrał bitew. Nie wynikało  je- 
duakże ztąd ,  by  konstytucya była bez b łędu ,  
i znajdowały  się w niej zaraz zasady, Które nie 
pow inny  by ły  w skład jej wchodzić. J a k k o l­
wiek ułożono z nich całość porządną,  były  to 
jednakże sztuki rozmaite z różnych konstytucyi 
zgromadzone przez p raw odaw cę, wedle jego 
widzimi się, łub trafu. Nie mogło b y ć  inaczej, 
jeżeli pamiętać będziemy o wielkim chociaż nie 
w idocznym w p ływ ie ,  jaki stan polityczny i to­
warzyski w yw iera  zawsze na  umysł p raw o­
daw ców.

Nie ma umysłu dość wzniosłego, nie ma 
woli dosyć nad sobą panującej,  aby nie zos ta­
wić o tworem bram  n iek tó rych ,  przez które 
wciskają się myśli, będące płodem innych um y­
słów i innej woli. J a k ż e  można żądać, ab y  w 
konsty tucyi 1 8 3 7 .  r. jaśniały wszystkie zasady 
sw obody  i po rządku ,  kiedy towarzystwo w ów ­
czas ulegało anarchii. T o ,  co przewidziały u- 
mysły  najznakomitsze, ludzie najroztropniejsi 
ujrzeli i to widocznie natychmiast po ukończe­
niu dzieła, a gdy  ogłoszono konslylucyę, wów­
czas umysły najbardziej ograniczone to pojęły. 
Ale szczęk b r o n i  nie u s t a w a ł ,  p o ż a r  naszych 
w ew nętrznych  politycznych niezgod zamiast się 
zmniejszać powiększał się w sposób straszliwy, 
zgorszenia następowały po sobie z zatrważającą 
szybkością, i nakoniec zjawiło się to wielkie 
pow stan ie ,  k tó re ,  upadając z dykta torem  w y ­
pędzonym , pokazało narodowi jak zmienuemi 
są w yroki losu.

Przeszło następnie ogłoszenie pełnoletności 
k ró low ej,  i ogień niezgod powoli ucichł. Dziś 
niebo jest c z y s te : Społeczeństwo mniej więcej 
“poczywa. Jednakże  len stan rzeczy nie mógłby 
istnieć długo, nie zgadza ou się z istuieniem nie­
których zasad politycznych poświęconych w na- 
szem praw ie poiilycznem.

Z tych pow odów  komisya uważa za najpier- 
*vsze zmienić tylko konslylucyę w tych punk­
tach , w których  oua przedstawia przeszkodę 
hiezwalczoną utwierdzeniu porządku  i zupełne­
mu uorganizowaniu  adm in is tracy i; wówczas 
będzie rzeczą możcbną ustalić wszystkie prawa 
0rganiczne spółcześuie i będzie można tym spo ­
sobem zapewnić na przyszłość spokojność k ra ­
jowi. Naostatek komisya sądzi, że żadna po- 
fa  nie jest przyjaźniejszą do sprostowania nie­
dostatków konstytucyi,  ułożonej w czasach z a ­
mieszek i maloletuości, jak epoka kiedy się w i­

dnokrąg w yjaśn ia ,  i kiedy monarchini, dosze­
dłszy pełnoletności, ujmie berło przodków. —  
Komisya sądzi nad to ,  źe reforma b y ła b y  nie­
podobną w przyszłości.  Pod wpływem zasad 
potępionych w tein spraw ozdaniu , porządek 
istniałby chyba jako wyjątek  nieładu. Jeżeli 
istnieje dzisiaj,  to dzięki tylko zbiegowi szcze­
gólnych okoliczności i szczególnej łasce niebie­
skiej O pa trznośc i .—  Pokażm y narodow i,  ze 
umiemy być wdzięczni za tę łaskę szczególną, 
i korzystajmy z przelotnej chwili,  żeby wznieść 
gmach, zdolny w ytrzym ać burze  rewolucyjne. 
C z as ,  który nam zostaje, jest bardzo ograniczo- 
n y ,  jest to przedział nieznaczny m iędzy maxy- 
mami anarchicznemi a anarchją sa m ą , między 
zasadą i jej skutkami. J u t r o  może ten p rze ­
dział zniknie, i ręka rewolucyi uderzy w  nasze 
bram y. — Napróźno w tedy  będziem kłopotać 
ziemię naszemi skargami bezuźytecznemi, a  n ie ­
bo  naszemi modłami; nie odpuści nam ani sąd 
Boga, ani sąd n a r o d u , ani sąd dz ie jów .«

Z d n i a  18. L i s t o p a d a .
Na wczorajszem posiedzeniu kongresu  mó- 

wiouo o stosunkach w yspy  Kuby, a  depu tow a­
ny  Llorente dowodził, £e praw a karzące h an ­
dlarzy niewolników, jeszcze za tej izby p ra w o ­
dawczej powinny b y  być postanowionerai, b y  
przez to nie zerwać stosunków z pewnem wiel- 
kióui m o c a r s t w e m .  M i n i s t e r  s p r a w  w ew n ę­
trznych oświadczył,  że się zupełnie zgadza na 
to  zdanie. Hiszpanja zobowiązała się w tra ­
ktacie zawartym z Anglją 28 .  C zerw ca 1 8 3 5  
r., że w przeciągu dwóch miesięcy w yda praw o 
karzące mocno tych poddanych hiszpańskich, 
k tórzy  ty lko handel niewolnikami prowadzić 
będą. Rząd  Angielski silnie domaga się dopeł­
nienia tego zobowiązania i innego w przód je­
szcze danego , że wszyscy schwytani murzyni 
ua wolność puszczeni będą ,  i tego domaga się 
w formie ultimatum. —  M urzyni ci zwykle 
byli w  Hawanie sprzedawanemi zamiast być 
wydanem i władzom Angielskim. T eraz  rząd 
Angielski domaga się, b y  sąd złożony z H iszpa­
nów  i Anglików w Haw anie  b y ł  umocowanym 
do pytania się wszystkich murzynów, znajdują­
cych się na p rzybyw ających  do K u b y  o k rę ­
tach, czy  rzeczywiście są wolnemi, w  przeciw ­
nym  zaś razie natychmiast ich uwalniać łub p o ­
syłać do kołonij Angielskich, gdy b y  m urzyni 
tego sobie życzyli.  Przeszło 8 ,0 0 0  m urzynów  
podobnych  znajduje się w K ub ie ,  a rządowi 
Angielskiemu wiele może zależeć na ich p rze ­
siedleniu. Tutejszy gabinet dowodzi, że han­
del niewolnikami w Kubie po większej części 
jest  prowadzony przez Auglików w  współęe
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z  Portugalczykami i Amerykanami. W  roku  
4 8 3 5  pod flagą hiszpanką w płynęło  do K u b y  
okrętów niewolniczych, tylko 4 2 ;  w roku 1 8 3 6  
tylko 29 ,  w dwóch następnych latach ty lko  3 ;  
a w 1 8 3 9 ,  2. Za to wzrosła liczba Portugal­
skich okrę tów , która w roku  1 8 3 5  tylko 8 
wynosiła; w  1 8 3 7  do 48.

Z P a r y ż a ,  dnia 20.  Listopada.

Dzisiaj odbieramy niespodzianą now inę,  ze 
G enera ł  Zurbauo zatknął chorągiew rokoszu. 
W ia d o m o ,  że Generał ten ,  widząc sprawę Es- 
p a r te ry  s traconą, teraźniejszej w ładzy  się pod­
dał i równocześnie publicznie oświadczył,  że 
z  polityką na zawsze rozbrat uczynił. Po po ­
wrocie swoim z F rancy i,  dokąd  się był udał 
na  czas kró tk i,  ży ł  zupełnie na ustroniu w r o ­
dzinnej prowincyi swojej,  w Logrouo. Aby mi­
nistra w o jny  w te'm większy wprowadzić błąd, 
zawiadamiał go nawet nie raz o kuszeniach tych 
lub  ow ych  osób ,  żeby  go w nowe wciągnąć 
bunty ,  powtarzając swoje dawniejsze uroczyste 
przyrzeczenia , że się w wierności swej nie za­
chwieje. W s z a k ż e  wszystko to nie zdołało rzą ­
du uwolnić zupełnie od podejrzenia; owszem 
strzeżono G enera ła  jak najściślej a p rzy  w ybu-  
cliuięciu ostatniego powstania otrzymał rozkaz 
udania się z swej rodzinnej prowincyi do San­
tander. Zamiast coby  miał b yć  posłusznym te­
mu rozkazowi, zniknął Zurbano  w  Sierra dc 
los Cameros na granicy prowincyi Soria i Lo- 
grono. T u  zapewne z czasem garstkę dawniej­
szych s tronników swoich w około siebie zgro­
m adził ,  na  czele k tórych d. 13 .  bez oporu  do 
miasteczka Najera wkroczył.  N ajera ,  niegdyś 
stolica Królów N aw arry ,  jako następcę k tórych 
F erd y n an d a  katolickiego lam jeszcze korono­
w a n o ,  dzisiaj nędzną mieściną liczącą ledwo 
3 5 0 0  mieszkańca, 3 mile od Logrono. Z u r ­
bano  wtargnąwszy do N ajera miał podług po 
wszechnego podania ledwo 5 0  jeźdźców i 80  
pieszych żołnierzy pod rozkazami swemi. O p a ­
now aw szy  miasto, kazał natychmiast policyan- 
ta (ce lador)  jednego rozstrzelać i zgromadził 
następnie Ayuntam iento , któremu nakazał w y­
dać wszelką broń i zdatne do służby konie, ile- 
b y  tych  w  mieście się znalazło. Następnie wy­
dał wezwanie do  wszystkich progressyslów 
a mianowicie żołnierzy, k tórzy  za czasów woj. 
Dy domowej pod  nim służyli. Hasłem jego; 
konstytucya z r. 1 8 3 7 .  i Izabella II- Fodług 
odebranej  d. 16. w Bajonnie depeszy do  tame­
cznego hiszpańskiego konsula, Z u rbauo  w nocy 
na d. 14. na czele 4 0 0  żołnierza na główne 
miasto prowiucyalne Logrono uderzy ł;  co jeżeli

się p otw ierd zi, pow stanie to przynajmnie'j na 
czas pewien znaczenie jakieś osiągnąć może.

Generał dow odzący  w prowincyi na p ierw ­
szą wiadomość o zajęciu N a je ry  do Generał- 
K apitanów w B urgos,  N aw ar rą  i p rowiucyach 
Baskijskich gońców porozsyła ł,  aby  ich o w y ­
stąpieniu Z urbany  zawiadomić. G enera ł  K api­
tan w  Burgos odebrawszy tę nowinę kazał na­
tychmiast jednemu z dw uch batalionów, s tano­
wiących załogę tego miasta, w y ru szy ć ,  a G e-  
ncrał-Kapitau prowincyi baskijskich Generała 
J a u regu i  z wszelkiem w W ik to ry i  konsystu ją- 
cem wojskiem do Logrono  wyprawił.  Generał 
Koncha, mający zająć miejsce teraźniejszego G e ­
neral Kapitana prowincyi baskijskich, ujrzał się 
podobno  w konieczności zatrzymania się w B ur­
gos, aby  nie wpaść w ręce pow stańców, kie­
d y  trak t g łów ny, stamtąd do prowincyi pó ł­
nocnych  i do F rancy i p row adzący ,  jazda Z u r­
b an y  już  niepokoi.

A u s t r y  a.
Z P r e s z b u r g a ,  d. 14. Listopada.

Nasz Sejm smutnie się skończył dla każdego 
patryotycznego W ę g ra .  Namiestnik Cesarski,  
J .  C. W .  Arcyksiążę K a r ó ł  wstępując do sali 
przez magnatów z uniesieniem p rzy ję ty  został, 
ale w i ę k s z a  część deputowanych  drugiej Izbv  
niezdjęla nawet kapeluszów a g d y  A r c y k s i ą -  
ż ę  p r z e m ó w i ć  c h c i a ł ,  w s z c z ę ł a  s i ę  t a k  
o k r o p n a  w r z a w a ,  ż e  z s i w i a ł y  b o h a t e r  
w  w i d o c z n e m  w z r u s z e n i u  o p i e r a j ą c  
s i ę  n a  r a m i e n i u  b r a t a  z s a l i  w y s z e d ł .  
T ak o w e  brutals two zgrozą przejęło całą świat- 
lejszą publiczność.

Z W i e d n i a ,  dnia 18 .  Listopada.
Im stosowniejsze by /y  uchw ały  w sąsiednich 

W ę g rzec h  w pew nych ważnych rzeczach na 
korzyść protestantyzmu, tym boleśniejszą jest 
rzeczą, że w Austryi przeciwnie na niekatoli­
ków nowe nałożono ciężary. Zachodzi p y t a ­
nie ,  czy protestanccy członkowie gmin katoli­
ckich obowiązani są przykładać się do budow y  
kościołów katolickich. W  prawach Józefiń­
skich w sposób przeczący pytanie to rozwią­
zane ; ale w  gminach w iejskich , a niedawno 
temu w bliskości samego W ie d n ia ,  przestąpio­
n o  to prawo dla nieznajomości p raw a ze strony 
chłopów protestanckich i mieszczan miast mniej­
szych ,  tak iż takowi do b u d o w y  kościołów k a­
tolickich przykładać się musieli. Opierając się 
na  takich przypadkach  poprzednich ,  chciał po­
w ia tow y urząd w  W ied n iu  zmusić protestan­
ckiego gospodarza pobliskiej gminy do  n iep ra '  
wnej składki. P rzypadek  ten tym jest bardziej
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uderzającym , ze kościół wystawiony b y ć  ma 
w  dobrach klasztornych. Nie p raw ne to żąda­
n ie  gminy katolickiej odrzucił sąd klasztorny, 
odwołując się do stosownego prawa. G mina 
więc udała się do u rzędu  powiatowego; ten 
wniósł do sądu klasztornego, czyli protestant 
do  prawa się odw oływ ał,  a gdy sąd odpowie­
dział,  że nie, zaw yrokow ał urząd powiatowy, 
i e  protestant do bud o w y  kościoła katolickiego 
p rzy łożyć  się winien. Protestant appellował 
do  rządu, i ciekawość te raz ,  czy  praw o  J ó z e ­
fińskie w m ocy  swej pozostanie.

C h i n y .
W  jednym z dzienników bawarskich  czyta­

m y  następne uwagi z pow odu  wieści o sfałszo­
waniu augielsko-chińskiego traktatu. »Są wie­
ści, które prawie nie potrzebują zbijania, do 
takich liczyć należy ar tyku ł fraucuzkiego dzien­
nika mioisteryaluego o sfałszowaniu traktatu 
chińsko-angielskiego w  texcie chińskim. Je s t  to 
wznowienie daw nych gadanin gazety z Hong- 
Kong. F orm a i treść p o kazyw ały ,  ze ten a r ­
tyku ł jest tylko złośliwe'ui zmyśleniem. —  Chiń- 
czykowie są tchórzami, barbarzyńcam i,  dumne- 
mi, chytreini,  wszystko to jest skutkiem samo- 
wolności, która im zagradza drogę do wszelkie­
go postępu, ale nie można powiedzieć, b y  ch iń­
czycy  byli głupiemi. C zyżby  zaś to nie było  
głupstwem fałszować traktat,  k iedy druga Stro­
ba z bronią w ręk u ,  może wymódz wszystko 
eo jej się spodoba. -— W ia d o m o  nam zaś, że 
syn  nieba wezwał najlepszych lingwistów sw e­
go k ra ju ,  dla przełożenia traktatu angielskiego 
2,Jpeluie dosłownie na chiński język. N ie m o­
żna się dziwić, że Dziennik S p o r ó w  p o d o b n y  
artykuł umieścił, bo dztcunik ten skąd inąd pe- 
*en rozsądku, nieraz największe niedorzecznoś­
ci pisał o Indyach i Chinach, ale dziwić się na­
leży angielskim dziennikom. Liczni przyjacie- 

i czciciele Pana Gulzlaff mogą b y ć sp o k o jn e -  
Ul*. Nasz ziomek bowiem (G utz la lf  jest z I3a- 
^ a r y i  j należał do tłumaczenia traktatu)' uspra­
wiedliwi się niezawodnie jak tylko dojdzie doń 
' viadomość o tych oszczerstwach, które tylko 
*azdrości kilku ludzi nienawistnych, a miano­
wicie redaktora  gazety w Hong Kong przypisać 
Należy.

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  -—  Gazety  k o s c i e l n e ' j  t u ­
t e j s z e j  wyszedł Nr. 47 .  i zaw iera :  Ksiądz 

lemens Maria H o f f b a u e r  i Picderatoryści w 
arszawie. —  Doniesienia kościelne z Kolonii, 

erliua, P ad e rb o rn ,  z R zym u , z Fraucyi.  —

Rząd angielski zamierza ustanowić pełnomocni­
ka przy  stolicy papieskie'j. — Z Austryi. __
Jezuici w Szwajcaryi.  —  Literatura.

— D z i e n n i k a  d o m o w e g o  w yszedł 
N r . 24 . i zawiera: Artykuł wstępny (o  walne'm 
zgromadzeniu Towarzystwa naukowej pom ocy  
w powiecie Czarnkowskim dn. 30. Paźdz. r. b.) 
— A u t o r k a ,  przez LucyanaSiem ieńskiego.—  
O wychowaniu zony przez męża na wielkim  
świecie (dok.). Rozm aitości, m ody i obja­
śnienie ryciny.

N a p o l e o n  i W e l l i n g t o n .  D nia 7go 
W rześn ia  tego roku  zaszło rzadkie spotkanie 
w R o u e n .  Spiżowa statua W e l l i n g t o n a  
i marm urow y posąg N a p o l e o n a ,  —  tamta 
w drodze do L o n dynu ,  ten d a row any  przez 
króla miastu A jaccio ,  w transporcie do K orsy­
ki p rzy b y ły  na miejsce lądowania na dwóch 
różnych okrętach ,  lecz prawie o jednym cza­
sie. Powstała tedy  sprzeczka pomiędzy d w o ­
ma spedytorami o pierwszeństwo. D opiero  
dowódzca portu  rozstrzygnę}, ab y  Napoleon 
najprzód b y ł  z okrętu  w yładow anym , a W e l ­
lington najprzód z lądu na okręt zaniesionym. 
T ak  więc uszło to spotkanie obudw óch współ­
zaw odników dosyć jeszcze spokojnie. Ale 
któż wie — mniema » J o u r a I  d c R o u e n *  

czy jakie smutne skutki ztąd nie wyuikną. 
W  teraźniejszych czasach może się rząd za ­
przeć łatwo kommendanta po r tu ,  k tó ry  dal N a ­
poleonowi pierwszeństwo przed W ellingtonem , 
a przypuszczenie W ellingtona dopiero po N a ­
poleonie, jest właśnie » w y p a d k i e m ,  k t ó ­
r y b y  m ó g ł  p r z e r w a ć  d o b r e  p o r o z u m i e ­
n i e  p o m i ę d z y  o b u d w o m a  r z ą d a m i . «  
(Słowa angielskiej m ow y z tronu.)

N o w y  s p o s ó b  n a  u g a s z e n i e  p r a g n i e ­
n i a .  —  Kapitan okrętow y K ennedy  wspomina 
w  opisie swojej podróży następujący wypadek. 
G d y  na okręcie, którym podróż odbywał, w o­
dy  zabrakło, umoczył suknie w morze i wdział 
je  zaraz mokre na siebie. Długo trwało , o p o ­
wiada kapitan, zanimem moich ludzi nakłonił, 
ab y  to samo uczynili. Nareszcie przystali na  
1°, i doznawaliśmy w szyscy tego samego sku­
tku,  j ak gdybyśmy się by li  miernie w ody  na­
pili. Tem u zaradczemu środkow i,  do którego 
pierwszą myśl nastręczyło mi dzieło dokto ra  
L ind , winien jestem życie moje i sześciu innych 
dzielnych żeglarzy, którzy bez tego środka b y ­
l iby  niezawodnie pogiuęli. Odtąd maczaliśmy 
nasze suknie dwa razy na dzień w wodę i wdzie­
wali je  ua siebie z takim szczęśliwym skutkiem, 
iż trawiące nas pragnienie zupełnie się uspoka-
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jało, nasz sochy, spiekły język stawał się w k il­
ka minut wilgotnym i ochłodzonym, a m y czu­
liśmy się każdą rażą tak pokrzepieni i orzeź­
w ien i ,  jak  gdybyśm y się istotnie pokarmem 
posilili.

P i ę k n a  m o d l i t w a .  G d y  podróżnik H ay  
w  pobliżu pewnej arabskiej wioski chciał rozbić 
swoje nam io ty ,  ujrzał się nagle otoczonym od 
dzikiej zgrai, miotające') przekleństwa na »nie- 
wiernych.« »Jakże możecie sądzić że my nie 
wierzymy w Boga?« ozwał się H ay  do jedne­
go starca, po  którego ubiorze poznał iż by ł ich 
kapłanem. » Posłuchaj w przód mojej eodzien- 
ne'j modlitwy, a polem sam w yrzecz  swoje zda­
nie.* T o  rzekłszy zaczął mówić głośno i z u c z u -  
c iem : o j c z e n a s z .  'L  niemein zadziwieniem 
przysłuchiwali się A rabow ie modlitwie chreści- 
jan ina ,  aż wreszcie kapłan zawołał: » Niechaj 
na  mnie przekleństwo Boga spadnie, jeźlibym 
k iedy  klął t y m ,  k tórzy taką wiarę w y zn a ją :  
co więcej —  twoja modlitwa będzie odtąd aż 
do  mojej ostatecznej godziny ,  moją modlitwą. 
P rosimy cię nazarejczyku, powtórz nam ją, ab y ­
śmy się jej nauczyli ,  i zapisawszy ją zlolemi 
literami, chowali zawsze pomiędzy sobą.«

W y n a l a z e k  d o t ą d  n i e u ż y t y .  Pisma 
francuzkie opowiadają w ypadek ,  k tóry  się za 
czasów Ludw ika X V . wydarzył, a obecnie w y ­
nalazek kapitaua W a r n e r a  p rzypom ina: P e ­
w ien  jub ile r ,  imieniem D u p re ,  zajmował się 
w  P a ry ż u  przetapianiem kryształów w  celu 
robienia z nich fałszyw ych dyjamentów. Ale 
zamiast pożąduaych kamieni otrzyma! kompozy- 
cy ję ,  k tó re j  pełna siła tak była wielką, iż masa 
ta nawet w wodzie gorzała i owszem jeszcze 
mocniej w  niej się żarzyła. G dy  D upre  dosta­
tecznie o swojem odkryciu  się przekonał, udzie­
lił takowego ówczesnemu miuisteryjum. Bę­
dąc powołanym do W ersa lu ,  uczynił na kanale 
tamtejszego parku  pomyślne doświadczenia, po  
k tó rych  wykonał później w jednym  z portów 
francuskich równie szczęliwe p róby  na większą 
stopę. Najśmielsi oficerowie morscy byli prze­
jęci zgrozą na widok okropnych  skutków tego 
m orderczego narzędzia. Zaś król Ludwik X V . 
obaw iał się tak dalece zgubnych skutków , ją -  
k ieby  upowszechnienie się tego wynalazku sp ra ­
wiło, jż wynalazcę znaczną w prawdzie pensy ją 
i orderem świętego Michała wynagrodziły lecz 
o raz  do zamilczenia lego wynalazku nazawsze 
zobowiązał.  Ten postępek królewski zasługuje 
lembardziej na zaszczytne uznanie, iz F rancyja  
natenczas wojuę z Angliją toczyła.

( Rosm, Lw ów )

( S p r o s t o w a n i e . )  — \V  numerze w czorajszym
(27 9 .) Gazety naszej »a pierwszej stronie zam iast: 
»nawet s a m i  Po|akńw  przesadzają" miało być »na- 
w et s a m y c h  P o l a k ó w  p rzesad za ją -, a str. 2238. 
w artykule z Ameryki zamiast -M issou ri"  czytaj 
>i M i s s o u r i .  -

Mowy transport bardzo pięk­
nego świeżego Astrachańskiego 
kawiarn odebraliśmy 
_______ B r a c ia  Andersch.

Pierwszą nadsełkę  prawdziwie świeżego tego­
rocznego Astraeliańskfego kawia-
r i l ,  tudzież najprzedniejszej Rossyjskie j her­
baty  pecco ,  pere łkow ate j  i karaw anow ej o trzy ­
m ał Handel S i e k i e s z y n a

p rzy  ulicy W ro c ław sk ie j  pod  Nr. 7.
O trzym ałem  p o c z t ą  z n a j z n a c z n i e j s z e j  

f a b r y k i  W ł o s k i e j
p r a w d z i w e  R z y m s k i e  

s t r o n y
czego jestem w  stanjgtiłtiwieść dek laracyą celną 
ja k o  i listami. G d y  tu  w ogóle am atorom ty lko 
w y ro b y  B e r l i ń s k i e ,  L i p s k i e  lub K a s s e l -  
s k i e  sp rzedaw ano ,  nie szczędziłem kosztów, 
a b y  zdołać c o ś  w y b o r n e g o  z a  p o m i e r n ą  
c e n ę  o f i a r o w a ć .  S t ro n y  te  odznaczają się 
rów nie  t r w a ł o ś c i ą  )ak c z y s t o ś c i ą  t o n u ;  
dla tego spodziewam się zadowolnić szanow ­
nych am atorów  muzyki. C e n y  są stale.

MMtuis F te r s b n e h f  
przy low ej iłlicy Mr. 14»

S to ­ N a  pr. kurant
Dnia 2S Listopada 1844. pa

prC.
papie­ go to ­
rami. wizna
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